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Ten numer „Opiekuna Młodzieży" szczególnie poświęcony 
umiłowaniu i ochronie ptaków śpiewających.

Wiem ja piosnkę, wiem, 
O królu tych ziem: 
Co tu niegdyś w możnej chwale, 
Władał dzielnie i wspaniale, 
Na królestwie swem.

Gdy w bój krwawy szedł, 
Płacić wet za wet:
Drżały przed nim liczne wrogi, 
I sam nawet krzyżak srogi, 
Zginał hardy grzbiet.

Dawny zwyczaj był, 
Gdy król jadł i pił, 
Śpiewak chwytał gęśli złote, 
I królowi na ochotę, 
W dźwięczne struny bił.

Król z dziecięcych lat 
Słuchał piosnki rad, 
Którą pierś mu kołysali, 
Wajdeloci osiwiali, 
Pieśniarze tych lat.

Lecz starzał się król, 
Pochylił go ból: 
Już go piosnka nie rozżarza, 
Wiek posrebrzył skroń mocarza, 
W serce wkradł się mól.

W takiej chwili złej, 
Do odległych kniej, 
Jeździł z dworem król sędziwy, 
Lecz już nie był grot z cięciwy, 
Wierny ręce tej.

Nieczuły jak głaz, 
Znów sam zjechał raz: 
Jedzie sobie, jedzie knieją, 
Słucha, a słowiKi pieją, 
Aż drży od nich las,

Wstrzymał konia w lot, 
Otarł łzy czy pot... * 
Z zadumaną słuchał twarzą, 
Jak słowiki sobie gwarzą, 
Z rąk odrzucił grot.

Odtąd dzień po dniu, 
Na zwalonym pniu: 
Wśród lesistych puszcz Medyki, 
Siadał słuchać ich muzyki, 
I zażywać snu.

Raz w miesiącu róż, 
Bardzo stary już, 
Siadł, pochylił skroń 
I wsłuchany w ich piosenkę, 
Nie zbudził się już*).

*) Władysław Jagiełło umarł wskutek przeziębienia, którego nabawił się, słuchając 
ulubionego sobie śpiewu słowików w lasach Medyckich. Chorego króla przywieziono 
do Gródka pod Lwowem, gdyż w dniu 18. czerwca 1434 roku zakończył pełen chwały 
żywot w wieku lat 86, z których 42 panował Polsce i Litwie.

na rękę,



Ochrona ptaków.
Dlaczego ginie tak dużo ptaków, szczególnie 

śpiewających? Topią się podczas burz w czasie prze­
lotów do ciepłych krajów. Usuwa im się środowiska, 
potrzebne do zakładania gniazd. — Jak chronić ptaki. 
Utrzymywać stare drzewa i zarośla w lasach i ogrodach. 
Zakładać budki dla ptaków, karmić je. Tępić zdziczałe 
koty.

Z postępem kultury rolnej i leśnej, idzie ręka w 
rękę smutne i niepożądane dla człowieka zjawisko: 
ciągłe zmniejszanie się ilości ptaków śpiewających. 
W miarę, jak ptaki, nasi najwięksi sprzymierzeńcy w 
walce ze szkodnikami owadami, stają się u nas coraz 
rzadsze, szkodliwe owady, rozmnażające się bezkarnie co 
roku w olbrzymich ilościach, niszczą coraz większe 
przestrzenie naszych lasów, pustoszą sady i ogrody.

Różne są przyczyny zmniejszenia się ilości ptaków. 
Ptaki przelotne giną w olbrzymich ilościach, jeżeli 
zostaną w czasie przelotu zaskoczone przez gwałtowną 
burzę, w nocy lub w czasie mgły zabijają się, uderzając 
o niewidzialne druty telegraficzne, albo, zmylone światłem 
latarni morskiej, całemi masami lecą wprost do światła, 
rozbijając się o szkło latarni.

W wielu krajach, zwłaszcza we Włoszech, wyłapują 
co roku w czasie przelotu cale miljony naszych najpo­
żyteczniejszych śpiewaków, które potem, tuzinami, 
nawiązane na sznurki, sprzedają na targach dla zadowo­
lenia wybrednego podniebienia smakoszów. Ptaki 
jednak rozmnażają się szybko, tak, że ubytki, spowo­
dowane katastrofami lub wyłapywaniem w czasie 
przelotów, z łatwością mogą zostać wyrównane. 
Czynnikiem najszkodliwszym jest jednak niszczenie 
przez człowieka odpowiednich środowisk dla życia 
i gnieżdżenia się ptaków. Usuwanie podszycia leśnego, 
wycinanie starych, nadpróchniałych drzew, niepotrzeb­
nych człowiekowi krzewów, wysuszanie błot i moczarów 
i zajmowanie wszelkich nieużytków pod uprawę roli, 
uniemożliwia wielu ptakom w zupełności gnieżdżenie 
się na znacznych przestrzeniach. Większość ptaków 
unika bowiem otwartych, widnych przestrzeni i szuka 
drzew, gęstwiny, zarośli, lub niedostępnych moczarów.

Jak ważnym jest dla ptaków odpowiedni teren do 
gnieżdżenia się, świadczy najlepiej fakt, że skowronek 
który ginie tak samo masowo w czasie przelotów jak inne 
ptaki, bynajmniej nie wymiera, lecz owszem, staje się 
ptakiem coraz pospolitszym. Uprawa roli bowiem 
stwarza dla niego, w przeciwieństwie do większości 
innych ptaków, korzystne warunki bytowania.

W krajach Europy zachodniej, a w jeszcze większej 
mierze w Stanach Zjednoczonych, dawno już pomyślano 
o środkach zaradczych, mających na celu ochronę pta­
ków. Sprawę tę wprowadzono nawet jako przedmiot 
nauczania w szkołach powszechnych, tak, że już dzieci 
na ławie szkolnej dowiadują się, że należy ptaki ochra­
niać, że ptak może przynieść człowiekowi pożytek.

Najważniejszym postulatem w sprawie ochrony 
ptaków jest danie im możności gnieżdżenia się i wy­
chowywania młodych. W lasach należy zostawiać tu 
i ówdzie stare drzewa z licznymi dziuplami, z których 
człowiek niewielki ma pożytek, a które są ulubionem 
miejscem gnieżdżenia się wielu ptaków. Nie należy 
wycinać podszycia lasów, a gdzie go niema, powinno 
się starać o sztuczne wytworzenie tu i ówdzie zarośli 
przez rozsiewanie nasion krzewów. Za przykładem za­
granicy można zostawiać pewne partje lasu niezagos­
podarowane, w możliwie pierwotnym stanie, niejako 
cezerwaty, gdzie ptaki mogą znaleźć potrzebny im spokój. 
W lasach szpilkowych, które coraz bardziej wypierają 

lasy liściaste, a są mniej od nich gościnne dla ptaków, 
należy w interesie lasu utrzymywać miejscami drzewa 
liściaste i jak najbujniejsze podszycie, w szczególności 
starać się, żeby cały brzeg lasu na kilkadziesiąt metrów 
w głąb był zarośnięty gęstemi krzewami, jak czarny 
bez, tarnina, dzika róża, głóg, dereń, a także naszemi 
krajowemi lianami, jak bluszcz, chmiel, jeżyna i in.

Dla lasów szpilkowych jednym z najważniejszych 
ptaków jest kukułka, gdyż ona właśnie żywi się głównie 
włochatemi gąsienicami, barczatki, sosnówki, mniszki 
i innych motyli, niszczących nasze lasy. Kukułka sama 
wprawdzie nie ściele gniazda, ale musi mieć do roz­
porządzenia gniazda innych ptaków, jak pokrzywek 
słowików, rudzików, dzierzb, drozdów i innych drobnych 
śpiewaków, gnieżdżących się głównie w gęstym pod­
szyciu lasów.

Nie powinno się wysuszać wszelkich zbiorników 
wody i moczarów leśnych, gdyż dostarczają one pta­
kom wody do picia, a dla wielu są ulubionem miej­
scem do zakładania gniazda.

Także w ogrodach i sadach powinno się zostawiać 
stare drzewa, żywopłoty i zarośla, aby zachęcić ptaki 
do możliwie licznego osiedlania się.

Dla ptaków gnieżdżących się w dziuplach, w szcze­
gólności szpaków, sikor, pliszek, kowalików, a także 
małych gatunków sów, które żywią się głównie owa­
dami, należy zakładać specjalne, sztuczne gniazda. 
Najchętniej zajmowane są przez ptaki dziuple, wykute 
w pniu przez dzięcioły. Dziuple takie zbudowane są 
prawie zawsze według tego samego planu. Właściciel 
wielkich lasów w Niemczech, Berlepsch, wpadł na myśl 
wyrabiania toczonych budek, imitujących dziuple dzię­
cioła. Zakładanie takich sztucznych dziupli dało znakomi­
te rezultaty. W miejscowościach, gdzie napróżno stara­
no się zwabić ptaki przez wystawianie najrozmaitszych 
budek, po rozwieszeniu dziupli, pomysłu Berlepscha, 
ptaki pozajmowały jeszcze tego samego roku wszystkie 
przygotowane im mieszkania.

Budki dla ptaków najlepiej jest zawieszać otworem 
ku wchodowi (zachód jest nieodpowiedni z powodu 
wiatrów i deszczu, północ za zimną, południe za gorące) 
Strona przednia powinna być nieco pochylona, żeby 
deszcz nie mógł padać do wnętrza. Przybijanie na 
poziomych konarach, ułatwia drapieżcom pustoszenie 
gniazd, należy więc przybijać budki na pniu, w miejscu 
możliwie niedostępnem. Na jednem drzewie należy 
zawieszać tylko jedną budkę, tylko dla szpaków można 
przybijać większą ich ilość na temsamem drzewie. 
Budki przymocowuje się na desce, które przybija się 
do pnia gwoździem poprzez kawałek blachy. Dla sikor 
można budować budki o wąskich otworach bez specjal­
nych patyczków do siedzenia, które można przy­
mocowywać przy budkach, przeznaczonych dla szpaków. 
Wąski otwór i brak patyczka, utrudnia wejście do budki 
mniej zgrabnemu od sikorki wróblowi, który jest często 
niebezpiecznym rywalem przy ubieganiu się o bezpłatne 
mieszkanie.

Karmienie ptaków należy stosować tylko wyjątko­
wo zimą, w czasie wielkich śniegów lub silnego oblo­
dzenia ziemi i drzew. Sypie się ptakom ziarno, najle­
piej siemie konopne i lniane, mak, słonecznik, owies, 
a także tłuszcz zwierzęcy, masło lub sadło. Najważniejsze 
byłoby żywienie ptaków przelotnych, gdy wczesną 
wiosną po przylocie zostaną zaskoczone przez powrót 
zimy. W takich wypadkach giną często całe masy 
ptactwa. Są to przeważnie ptaki owadożerne, więc 
trudno jest je karmić. Większość ptaków owadożer- 
nych je chętnie jagody. Radzą więc zbierać w jesieni 
i przechowywać jagody czarnego bzu, derenia, jarzę­
biny i na wiosnę zawieszać gałązki z jagodami w ogra-



dach na drzew ach. Ponadto jedzą niektóre ptaki ow a- 
dożerne chętnie surow e m ięso.

C o się tyczy w rogów ptaków , to do tępienia dzi­
kich zw ierząt nie potrzeba zachęcać. C złow iek zabija  
je tak zaw zięcie, że należałoby raczej pom yśleć o ich  
ochronie, niż o tępieniu. N ajw iększym w rogiem pta­
ków , a zw łaszcza w pobliżu dom ostw  ludzkich, są zdzi­
czałe koty, które pow inno się bezw zględnie strzelać. 
Żadne niem al gniazdo nie m oże się ostać przed tym  
nienasyconym  rabusiem . Jeden kot potrafy w  krótkim  
czasie zniszczyć w  całem  sąsiedztw ie w szystkie gniazda 
pokrzyw ek, słow ików , dzierzb i innych ptaków , gnież­
dżących się w śród krzew ów . D la zdziczałych, chodzą­
cych sam opas kotów , w alka nieubłagana  1

D o ochrony ptaków pow inny nas skłaniać nietylko  
w zględy na korzyść m aterjalną. Ptaki, ozdoba naszej 
przyrody, tyle przedstaw iają w alorów estetycznych, że  
choćby  naw et nie były pożyteczne, zasługują na ochronę  
ze strony człow ieka. A m ają praw o do życia rów nie 
dobre jak człow iek. N ie pozw ólm y w yginąć naszym  
śpiew akom .

D uch ludzki jest niezbadany, jak ocean. Spoj­
rzyjcie w siebie... czy nie zobaczycie tam ciem nej 
otchłani, w której nikt nie był, o której nikt nie w ie  ? 
Siłą przym usu, ani żadną inną nie m oże być w ytrzebione 
to , co nazyw am y zbrodnią. W ierzę, że w tym duchu  
nieogarniętym  sto tysięcy razy w ięcej jest dobra —  
ależ co m ów ię! —  w nim w szystko, praw ie w szystko 
jest dobre. N iech tylko będzie w yzw olone. W tedy  
okaże się, że złe zginie.

St. Żerom ski.

jej siedzenia, sam czyk usiadłszy blisko gniazda, śpiew ał 
lecz gdy się pisklęta w ylęgną, w nocy tylko z  w yk, 
śpiew ać, w dzień zaś pokarm  dla m łodych ptasząt zbiera 
i przynosi. K arm i się,w szelkim i ow ocam i ; jaja m rów cze  
w szczególności lubi.

Lubisz słow ika, gdy w noc m ajow ą, 
Pieśń jego płynie ponad dąbrow ą, 
I z tchnieniem w iatru, co w liściach dysze  
C iebie, dziecino, do snu kołysze.

Lecz pew nie nie w iesz, dziecko kochane. 
Że gdy ty tulisz oczy zaspane 
1 śnisz o m ałych aniołkach w niebie, 
Słow ik się w tedy m odli za ciebie.

B o ten skrzydlaty m ieszkaniec w ioski. 
Słow ik, śpiew akiem jest M atki B oskiej. 
O n na cześć M arji, cudnem i słow y, 
W ydzw ania w ciszy sw ój hym n m ajow y, 
I niestrudzony, z nocy do św itu, 
Śpiew a Jej chw ałę pełen zachw ytu !

A m atka B oża ptaszynie rada, 
Słucha tych m odlitw , co on Jej składa ; 
Słucha tych śpiew ów i cudnych treli, 
Jakby niebieskiej jakiej kapeli;
I błogosław i w as, dziatki lube  
Że nie czyhacie na ptaszka zgubę.

W ięc cyt, pacholę ! nie płosz słow ika ! 
Lecz gdy cię dojdzie jego m uzyka, 
K lękm j przed M atki B oskiej obrazem , 
I m ódl się kornie z słow ikiem razem .

Słow ik.
O jczyzna słow ika jest cała Europa i A zja. Przy­

rodzenie zaw sze hojne i w darach sw ych rozm aite, 
ozdobiw szy bogatem i aż do podziw ienia farbam i ptaki 
gorących  części św iata, talent śpiew ania, czyli raczej zbiór 
w szystkich talentów  na jednego  przelało słow ika. Jakoż  
pienia skow ronków , szczygłów , kosów , drozdów kanar­
ków i t. d., póty tylko są m iłe, póki słow ik m ilczy ; 
lecz gdy się ten odezw ie, gasną w szystkie, i niem asz  
nikogo, coby harm onijnych, ciągłych, a praw ie zaw sze 
now ych pełnych najprzyjem niejszych  spadków i odm ian 
pieśni, nad głosy innych ptaków nie przeniósł. Zw y­
czajny czas śpiew ania słow ika jest od  początku  w iosny, 
gdy się liście na drzew ach rozw ijać poczynają, aż do  
letniego przesilenia dnia z nocą: „N a św ięty W it, 
słow ik cyt.“ C how any w dom u, przez dziew ięć m ie­
sięcy praw ie ciągle śpiew ać nie przestaje! Lecz nie  
w szystkie słow iki rów nie pięknie śpiew ają. Są spo ­
strzeżenia. że pienia słow ików w niektórych okolicach  
w dzięczniejsze są niż u drugich, drobne te odm iany  
zależą bądźto od klim atu, lub pokarm u. Z m iesiącem  
czerw cem słow ik dziki śpiew ać przestaje, w dzięczny  
jego głos zam ienia się w chrapliw e kw okanie.

Słow ik u nas jest przelotnym  ptakiem . N a końcu  
kw ietnia pojedyńczo przelatuje, a na początku w rześnia  
pojedyńczo odlatuje. G niazdo sw oje buduje w  zarośl- 
kach, lub w gąszczach liści drzew ogrodow ych, m ia­
now icie blisko w ód w niskich, a ciem no zarastających  
krzakach. Sam ica niesie zw ykle pięć jaj, które troskliw ie 
g)rzez praw ie trzy tygodnie w ysiaduje. Przez cały czas

D aw aj biednem u  jakby sobie, albow iem cokolw iek 
dałeś biednem u, ty będziesz posiadał.

R ozm aitości.
Niefortunne polowanie na rekina.

, W ielki okręt turystyczny „O rea “ w yruszył z H isz- 
panji w  podróż  do Indyj zachodnich. Turystów , żądnych  
przygód zebrało się kilkaset. Załoga okrętu, pragnąc  
zadow olić podróżnych  postanow iła urządzić jakieś nad ­
zw yczajne przyjem ności i rozryw ki. Po 29-ciu dniach  
podróży natrafiono koło w ybrzeży W enezueli na stado  
rekinów  i u  planow ano polow anie. M arynarze— specjaliści 
zajęlisię  połow em . W  oko  w padł im rekin 11 stóp  długości, 
o w adze przeszło 600 funtów . W końcu zdołano go  
z biedą w yw indow ać żyw ego na pokład okrętu. Lecz 
nie na tern ukończyła się przygoda statku „O rea*. 
R ekin zaczął się m iotać  i rzucać, skutkiem  czego porozry­
w ał w ięzy, które go krępow ały i w olbrzym ich susach 
rzucił się w głębiny m orskie, unosząc ze sobą  
jednego m ajtka, którem u jak w idzieli podróżni odciął 
praw ą część ciała. W idziano rów nież zaczerw ienione  
m orze krw ią nieszczęśliw ego. Załoga spuściła natych­
m iast łódź parow ą, lecz bez skutku. Z tego ciągniem y  
2 w nioski albo zw łoki nieszczęśliw ej ofiary zostały  
pożarte przez potw ora, albo też zatonęły.



Muzyka w Japonji.QPONMLKJIHGFEDCBA
O  zd o ln o ściach m u zy czn y ch Jap o ń czy k ó w  n ie w ie  

s ię p raw ie n ic w  E u ro p ie . C h o ć n ie  p o siad ają m u zy k i 
w n aszem  teg o  s ło w a zn aczen iu , i n ie  m ają  n aw et p ieśn i 
lu d o w ej, k tó rąb y  m ó g ł E u ro p e jczy k  w y śp iew ać , p rzec ież  
je st u n ich ro d za j m u zy k i p ie rw o tn e j, n ie o d b ieg a jące j 
d a lek o o d m u zy k i lu d ó w p ie rw o tn y ch i n ie d a s ię  
zap rzeczy ć , że  u ro k  jap o ń sk ie j m u zy k i s tan o w i d la  u ch a  
n aszeg o  m iłą p o d n ie tę . D o w o d zą teg o liczn e u stęp y  
z .M ad am e  B u tte rfly "  P o cc in ieg o , o sn u tn ej, jak  w iad om o  
n a o ry g in a lny ch jap o ń sk ich m o ty w ach .

Jak reag u ją jed n ak jap o ń czy cy  n a n aszą m u zy kę  ?  
P y tan iem  te rn za jm u je s ię n a łam ach „N . W . Jo u rn al*  
zn an a zag ran icą sk rzy p aczk a, p . K ath leeo n P aro lw , —  
k tó ra k o n certo w a ła w e w szy stk ich  w ięk szy ch m iastach  
jap o ń sk ich . O tó ż a rty s tk a tw ie rd z i, że  w  Jap o n ji n aszą  
m u zy kę ro zu m ie ją , często s ię n ią en tu z jazm u ją . P o  
sk o ń czen iu  k o n certu n ad p rog ram o w e n ad a tk i p o d  w p ły ­
w em o k lask ó w p rzek racza ją n ie raz ram y o fic ja ln eg o  
p ro g ram u .

Jes t jedn ak rzeczą ch arak te ry s ty czn ą , że g u st | 
p u b liczn o śc i jap o ń sk ie j je s t w ręcz n iem al p rzec iw n y | 
n aszym  u p o d o ban io m . R zeczy , k tó re  s ię  u  n as  p o d o b a ją , 
tam p rzecho d zą b ez w rażen ia i o d w ro tn ie , zw łaszcza  
u tw o ry m elod y jn e , n ie zy sk u ją tam  su k cesu .

Jak o a rty śc i-w y k o n aw cy d o ch o d zą Jap o ń czy cy d o  
w ielk ie j tech n ik i, p o zo sta ją jed n ak zn aczn ie w  ty le za  
E u ro p e jczy k am i, je ś li ch o d z i o  w y raz u czu c io w y . W y k o ­
n aw stw o m u zy czne w  Jap o n ji je s t w o g ó le d z iś je szcze  
w  s tad ju m  ro zw oju , ch o ć ru ch  k o n certo w y zew n ętrzn ie 
n ie u stęp u je zu p e łn ie k u ltu rze zach o d n ie j. S a le  k o n cer­
to w e są w szy stk ie p e łne sm ak u , często zb y tk o w n e.

Z robotnika — profesorem uniwersytetu.
N ied aw n o o p u śc ił u n iw ersy te t o x fo rd zk i (w  A n g lji)  

z p o w o d u s ta ro śc i p ro feso r Jó zef W rig h t, k tó ry w y ­
k ład ał p rzez sze reg la t języ k o zn aw stw o p o ró w n aw cze . 
P o ch o d ził o n z u b o g ie j ro d z in y i jak o d z iecko p raw ie  
sam  m u sia ł za rab iać n a ży c ie . Z aro b ek jeg o  w  fab ry ce  
b y ł n ęd zn y , b o d o ch o d z ił za led w ie  d o  2 z ł ty g o d n io w o . 
A le ch ło p ak c ieszy ł s ię , g d y m u p łacę p o d w y ższo n o . 
M im o c iężk ie j i d łu g ie j p racy ręczn e j n ie zan ied b y w ał 
n au k i. C h o d ził d o szk o ły d o k sz ta łca jące j w  n ied z ie lę , 
a w  d n i p o w szed n ie za raz p o p rzy jśc iu z fab ry k i czy ­
ta ł i u czy ł s ię d o d ru g ie j w n o cy , o s ió d m ej ran o  
m u siał s taw ać d o p racy . M ło d y W rig h t z zam iło w a ­
n iem  s tu d jo w ał  języ k i  o b ce . K ied y  m ia ł la t d w ad z ieśc ia , 
zn a ł ju ż łac in ę , fran cu sk i i n iem ieck i. . P o k ilk u la tach  

p o zn a ł g ru n to w n ie je szcze s ied em o b cy ch języ k ó w  
i zaczą ł p isy w ać k ró tk ie o p raco w an ia języ k o zn aw cze , 
k tó rem i zw ró c ił n a s ieb ie u w ag ę u czo ny ch , tak że p o ­
zw o lo n o m u w stąp ić n a u n iw ersy te t, a p ó źn ie j o fia ro ­
w an o m u k a ted rę w s ław n e j w szech n icy o x fo rd zk ie j.

Ile ryb importuje Polska.
N a p od staw ie d an y ch s ta ty s ty czn y ch zeb ran y ch  

p rzez m in . ro ln ic tw a i d ó b r p ań stw o w y ch , sk o n sta to ­
w an o , że P o lsk a sp ro w ad za ro czn ie n a jrozm aitszy ch  
ry b n a su m ę 4 0 m ilj. z ł. N ajw ięk szą część zap o trzeb o ­
w an ia w y k azu ją N iem cy i F ran cja . Z n aczn a ta k w o ta  
w sk azu je  n a jw y raźn ie j, jak  n iezm ie rn ie w ażn ą  je st sp raw a  
za jęc ia s ię n a leży teg o lo sam i K aszu b w o g ó ln o śc i, 
szczeg ó ln ie zaś ro zb u d o w ą ry b ac tw a n ad m o rsk ieg o , 
k tó re o to czy ć w in n iśm y n a jtro sk liw szą z n asze j s tro n y  
o p iek ą , u m o ż liw ia jąc n a jszersze ek sp lo a to w an ie  p o lsk ie ­
g o w y b rzeża p rzez ro d zim e ry b o łó s tw o .

ŻARTY.
Dzielny pomocnik.

K u p iec : C zy  zn asz s ię p an  d o sk o n a le n a  p o rce lan ie?
P o m o cn ik : Jak n a jd o k ład n ie j, p ro szę p an a!
K u p iec : C ó ż b y ś p an n . p . u czy n ił, s tłu k łszy jak iś  

w azo n ik ?
P o m ocn ik : Z lep iłb y m  n asam p rzó d  szcze ln ie k item , 

a n astęp n ie tak u staw ił, iż p rzy p ie rw sze j lep sze j sp o ­
so b n o śc i k tó ry z g o ści m u sia łb y g o o b a lić .

K u p iec : B ard zo  d o b rze !  m o że  p an  ju tro  p o sad ę  o b jąć .

Dziwny kij. ’
— Ż y d szed ł la sem  i u jrzaw szy w ilk a , zaczą ł ce ­

lo w ać d o n ieg o k ijem , m n iem ając , że w ilk a o d straszy .  
W  te rn m y śliw y s trze lił z k rzakó w  i w ilk p ad ł. Ż y ć t 
m y śląc , że k ij s trze lił, rzecze d o  s ieb ie : N o , ju ż 2 0  la t 
m am  ten k ij, a n ie w ied z ia łem , że n ab ity .

Zadanie rachunkowe 
u ło ży ł S tefan G u rsk i.

1 2 3 4 5 6 7 8

9 1 0 1 1 1 2 1 3 1 4 1 5 1 6

1 7 1 8 1 9 2 U 2 1 2 2 2 3 2 4

2 5 2 6 2 7 2 8 2 9 3 0 3 1 3 2

3 3 3 4 3 5 3 6 3 7 3 8 3 9 4 0

4 1 4 2 4 3 4 4 4 5 4 6 4 7 4 8

4 9 5 0 5 1 5 2 5 3 5 4 5 5 5 6

5 7 5 8 5 9 6 0 6 1 6 2 6 3 6 4

L iczby w  ty m  k w ad rac ie o d 1 d o  6 4 w staw ić tak  
ab y w szerz i w zd łu ż w k ażd y m rzęd z ie d a ły o g ó ln ą ; 
liczb ę 2 6 0 .

Łamigłówka schodkowa.
W ąb rzeźn o .

w ab i, 

p rze raża , 

o zn acza, 

w sk azu je ,  

lite ra

Rozwiązanie logogryfu z Nr. 17.
Z u p e łn eg o ro zw iązan ia lo g o g ry fu 3 -g o M aja n ie  

p o d a jem y , g d y ż n ie n ad esłan o  g o n am  w  ca ło śc i, ty lk o  
w y m ien im y im io n a i n azw isk a cz te rech g łó w n y ch  tw ób -  
có w  K o n sty tu c ji 3 -g o M aja:

K ró l S tan isław  A u g u st.
Ig n acy P o to ck i.
S tan is ław  M ałach o w sk i.
H u g o K o łłą ta j.

R ed ak c ja .
R o zw iązan ie co d o n azw isk n ad esła li: W ik to rja  

Ł u czak ó w n a z B ro n iew a , Jó ze f Z ie lo nk a Z w in ia rz .

O d p o w ied ź R ed ak c ji.
St. Blaszkowski i Br. Wiśnicki. N ad esłan ą  

łam ig łó w k ę g eo g ra ficzn ą p o d am y , jed n ak o w o ż p ro sim y  
o n ad esłan ie n am  ro zw iązan ia , g d y ż  O p iek u n n ie m a  
ty le czasu , ab y s ię te rn za jm o w ał.


